Chodzę do VI klasy. Gdy 
sześć lat temu przyszłam 
pierwszy raz do tej klasy, zau- 
ważyłam ucznia odróżniające- 
go się od wszystkich. Krótkie, 
przybrudzone ubranie wskazy- 
wało na to, że chłopiec ten nie 
pochodzi z bogatej rodziny. 
W ciągu roku szkolnego dowie- 
działam się, że mieszka na koń- 
cu miasta. Jest jedynakiem. Je- 
go rodzice mają pole, na któ- 
rym pracują. On także musi im 
pomagać. Właśnie to stało się. 
przyczyną, że często opuszczał 
zajęcia szkolne. Zbierał złe oce- 
ny. był najgorszym uczniem 
w klasie. 

Z roku na rokbyło gorzej. Nie 
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WODY? 


pitnej. (kl) 
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(PAP). Biuro Światowej Organizacji 
Zdrowia (agendy ONZ) w stolicy Meksyku 
jest ogromnie zaniepokojone sytuacją za- 
opatrzenia ludzi w wodę pitną. Obecnie- H 
wykazały badania — ok. 2 miliardy ludzi na 
świecie nie posiada wody pitnej odpo- 
wiedniej jakości. Wśród pozostałej części 
ludności znaczny procent ludzi nie korzys- 
ta z systemów uzdatniania wody, co ma 
zdecydowanie szkodliwy wpływ na sytua- 
cję zdrowotną. Jak wynika ze statystyk, 
znaczny procent chorób zakaźnych ma 
swe źródło właśnie w braku dobrej wody 
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Będzie to, co ma być? 


było dnia, w którym nie dostał- 
by oceny niedostatecznej. Do 
szkoły chodził „w kratkę”, jak 
mu się podobało. Uważał, że 
uczy się dla nauczycieli. Każde- 
go roku otrzymywał jednak 
promocję do następnej klasy. 
Do klasy VI przeszedł tylko dzię- 
ki litości nauczycieli. Teraz 
wszyscy wiemy, że w domu ma 
bardzo trudne warunki. Jego 
rodzice są alkoholikami. Na we- 
zwania nie przychodzą do szko- 
ły. Staraliśmy się mu pomóc, 
próbowaliśmy przetłumaczyć 
mu, że nie może wagarować, 
musi zacząć systematycznie 
uczęszczać do szkoły. Wyzna- 
czyliśmy nawet uczniów, którzy 


mieli mu pomagać w różnych 
przedmiotach. Nie dało to ża- 
dnych rezultatów. Przeciwnie, 
zauważyliśmy, że jeszcze bar- 
dziej drwi sobie z nauki i z nas. 

Dziwi mnie postępowanie 
naszego kolegi. Jeśli chce, żeby 
w dorosłym życiu było mu lżej 
niż w dzieciństwie, to musi za- 
cząć się uczyć. Już się przeko- 
nał, że bez pracy nic nie zdobę- 
dzie. Z jego postępowania wy- 
wnioskować można że cały 
czas żyje myślą: „będzie to, co 
ma być”. Denerwują mnie jego 
rodzice. Swoim postępowa- 


niem przeszkadzają mu w zdo- 
- byciu zawodu. 
Wiem, że w Polsce jest wiele 


NASTOLATKÓW 


takich rodzin. Dlatego powin- 
niśmy pomagać dzieciom, któ- 
re muszą żyć w takich domach. 
Powinniśmy pomagać im w ta- 
ki sposób, żeby dostrzegli 
w nas swoich przyjaciół, a nie 
wrogów. Dzieci te z zazdrością 
patrzą na swoich rówieśników, 
którym się lepiej wiedzie, któ- 
rych rodzice bardzo kochają. 
Nikt ich jednak nie nauczył, co 
należy robić, aby lepiej i inaczej 
żyć. Dlatego, mimo wszystko 
nie należy rezygnować z pomo- 
cy, a my nadal będziemy się 
zajmowali naszym kolegą, 


Joanna Łuczak 
z Chojnic 


Oto całe nasze mikołajkowe bogactwo! Dla Was kochani 
Czytelnicy, dla Was! Miały być co prawda o wiele większe 
rewelacje, ale... nie ma, i nie będzie! Bo i skąd niby u licha 
mielibyśmy je brać? Teraz? Pod koniec roku, kiedy fundusze 
i pomysły na wyczerpaniu? Przypomnijcie sobie zresztą kuzyna 
Mikołaja z czwartkowego kącika Rzepa — ten to dopiero cienko 
przędzie! 

Rys. S$. Pawel 


„choć wcale nie tylko tam, dzia- 
ła Harcerski Klub Taterniczy z Kato- 
wic. Dorobek ma już spory, toteż 
nic dziwnego, że w u.br.,w 15-lecie 
swego istnienia otrzymał krzyż za 
zasługi dla ZHP. Proporczyki Klubu 
powiewają już na dwóch najwyż- 
szych szczytach świata, zeń się też 
wywodzi zdobywca Mt. Everestu — 
Jerzy Kukuczka. W 1976 roku Klub 
zorganizował wyprawę w góry At- 
lasu, a latem br. na Spitsbergen, 
gdzie jednak nie tylko zdobywano 
szczyty, ale i przewiercano nowe 
szlaki, krocząc — jak widać na zdję- 
ciu — także po płaskich, ale uciążli- 
wych terenach. 

Z kierownikiem wyprawy, 23- 
letnim Dariuszem Sokołem, roz- 
mawiamy na str. 5 

(tok) 
Fot. Artur Hajzer 


W poznańskiej Szkole Podstawowej nr 42 


BŁYSKI 


Polscy szermierze w zasadzie do słabeuszy 
nigdy nie należeli. Ostatnio coraz więcej suk- 
cesów odnoszą również nasze panie. Świad- 
czy o tym chociażby brązowy medal olimpij- 
ski florecistki Barbary Wysoczańskiej, wywal- 
czony podczas moskiewskich igrzysk. Klingi 
obecnych polskich przedstawicieli szermier- 
czych dyscyplin świecą dawnym blaskiem. 
| poświecą zapewne jeszcze długo bowiem, 
coraz więcej mamy w kraju szkół, w których 


(PAP). Amerykańscy producenci filmowi 
postanowili wznowić serial telewizyjny, które- 
go bohaterem jest owczarek collie — Lassie. 

Oczywiście będzie to już inny pies niż ten 
znany z poprzednich filmów i seriali, ale tej 
samej rasy i bardzo podobny, a także wabiący 
się Lassie. Postanowiono nakręcić 26 półgo- 
dzinnych odcinków. 

Przy tej okazji uznano, że najsławniejszym 
psem — aktorem filmowym był w okresie mię- 


KLING 


„rycerski* sport zadomowił się na dobre. 
Między innymi w Szkole Podstawowej nr 42 
im. Bolesława Chrobrego w Poznaniu wpro- 
wadzono poszerzony program zajęć wycho- 
wania fizycznego, na który składają się dodat- 
kowe cztery godziny szermierki. Naukę fech- 
tunku prowadzą bardzo doświadczeni in- 
struktorzy, Halina Zielińska i Grzegorz No- 
wak. Nowy przedmiot cieszy się ogromnym 
zainteresowaniem. (zp) Fot. CAF 


dzywojennym „Rin-tin-tin”. Pies zarabiał 800 
dolarów tygodniowo, miał do swej dyspozycji 
willę z ogromnym ogrodem oraz służbę, która 
o niego dbała. 

Drugim najsłynniejszym psem w historii ki- 
nematografii światowej był właśnie owczarek 
Lassie, odkryty przez amerykańską wytwórnię 
filmową „Metro-Goldwyn-Mayer". Pierwszy 
film nakręcono z nim w 1943 roku. 


(dr) 
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JESZCZE 0 WOLNYCH SOSOTACH, ALE NIE TYLKO 


Chcę mieć trochę rodziców, 


oem uzmamą skały ała 
1 chcę szbrać ox w zprzaze wł 
zyoh od w srkałsch. Gdy byłam 
smukam vwdowywzła max Bzdow, 
rożm przecaah zzaadowo. puźniej 
sama aż porrzózłzm sodsc dwa! radę. 
Wrazłam z ała”. ażratałan łek- 
c, tważzm sp, oczekiwałam powro- 
ta rułnoje I prxy. Dzzć man na te 
sporzy swóę popłąć, uważam, że radzi: 
oc zę dzłi mi zaałości, zostałam r miej 
skradmona. Podobnie dzieje sę w wie 
ba rodzinach. Jadnak mam koleżanki, 
u ksórych w domach rażzznnych jest 
inaczej 1 chętme do mich chodzę. Nie 
wsysko w sę dzie wycenić paenią- 
dz=m (kiesmakowe, własny pokój, 
szągoctoścn. dobre ubranie) jest dla 
dziac szczęściem. Wołałabyra mioć 


choćby tyłko w wolne soboty... 


dwie błuzki mase, współny pokój 
udytwm muaała rodzeństwu) i trochę 
rodzioów na co dzień w domu. Ich 
dobrych rad i zwierzeń, a nie kontroli 
Dziś ronumuem dłaczogo młodzież jest 
oschła, wyrafinowana, narzeka się na 
ki kulrurę. Za to wszystko winę pono. 
szą rodzee. Opiuięc swoją sytuację 
uważam, że aby naprawić błędy wy 

chowawczc należy zmusić rodziców do 
przebywania z dziećmi choć w sobotę 
i modnełę. Jeżeli rodzie nic pójdą 
w tych dniach do pracy, będą zmuszeni 
zajęć się własnym dzieckiem. Jestem 
za wołną sobotą nie dlatego, że jestem 
keniwa do nauki, ale ze wzgłędu na 
dobro wszystkich dzieci 


Majka z IIB 


Chciał zbierać plony, ale zapomniał 
posiać, czyli jak uprawiać wi 
bez sal gimnastycznych?! 


estem za wożną sobotą. Moga pro- 


godzi nauki OSS 45 mie o 2 
— bo to jest nic). Można by było wyco- 
fać | godzinę w-f, I godz. P.O., godzi- 
my sportu i inne. ]a zresztą nie wiem do 
dzisiaj, co Się u nas w Połsoc dzieje: 
wszyscy rzucili sę na ten w-f, bieg po 
zdrowie, ścieżka zdrowia i tak w nie- 
skończoność. Tak, oczywiście, ja 
wiem, że to zdrowo, że to bardzo po- 
trzebne zwłaszcza młodzieży, ale czy 
rutaj mie zaszła fatalna pomyłka? 
Chcałam spytać kto to tak pięknie 
wymyślił: chciał zbierać plony, ale za- 
pormniał posiać? No kto? Jakże można 
uprawiać w-f, gdy nie zbńdowano sal 
gimnastycznych? Czy chcecie wiedzieć 
jak wygląda w-f w mojej szkole (my nie 
mamy sali). Wiosną i latem jest nawet 
przyjemnie, skaczemy, biegamy, są 
różne gry na boisku, ale znacznie „„lep- 
sze” życie zaczyna się już jesienią: pada 
deszcz, błoto pryska pod nogami, ale 
polska młodzież twardo uprawia bieg 
po zdrowie. Czy aby? Obawiam się, że 
to jednak ma troszkę inną nazwę: bieg 
po przeziębienie. Kto ma tak stalowe 
zdrowie, aby wytrzymać 45 minut na 
takim zimnie, w śniegu po kolana, 
(bo my biegamy po lesie — gdzie indziej 
nie ma akurat dla nas miejsca) gdy 


mamy przemoczone buty, mokre nogi 
w ogóle trzęsiemy Się z zimna. Szkoda, 
że nikt o tym nie pomyślał. 

Mam jeszcze jedną ważną sprawę: 
wychowanie muzyczne. Kto wyrządził 
młodzieży taką krzywdę i pozbawił nas 
tak pięknego 1 kszrałtującego osobo- 
wość przedmiotu? Nawet jeden z na- 
szych sławnych poetów powiedział: 

(...)Gdzie słyszysz śpiew tam idź, 
tam dobre serce mają, 
zli ludzie wierzaj mi 
nigdy nie śpiewają'(...) 

A kto u nas teraz Śpiewa? W różnych 
gazetach widzę artykuły, które zarzu- 
cają młodzieży brak rozśpięwania, nie- 
malże głuchotę. A kogo to jestwina? Ja 
nie wiem, co to za głupie wypowiedzi: 
„teraz młodzież nic nie umie śpie- 
wać”. Mnie osobiście wszelkie wypo- 
wiedzi zaczynające się od: a ta dzisiej- 
sza młodzież to... — bardzo denerwują. 
No, bo od kogo zależy, jacy my bę- 
dziemy? 

Co do tego wychowania muzyczne- 
go, to sprawa jest tragiczna (moim 
zdaniem), bo uczniowie, którzy koń- 
czą technikum czy liceum nie umieją 
odróżnić V Symfonii Beethovena od 
oberka i mają bardzo mierne lub żadne 
wiadomości o Chopinie. To ogromny 
wstyd. 


Nazwisko i adres znane redakcji . 


Dziękuję za taki wypoczynek! 


ardzo cieszę się, że ogłosiłiście 
dyskusję na temat wolnych so- 
bót. Juź dawno chciałam podzie- 
lić się moimi uwagami na ten temat. 
Po pierwsze to uważam, że nasze 
państwo nie powinno jeszcze wprowa- 
dzać wolnych sobót w ogóle. Nie inte- 
resuję się polityką, ale z tego, co słyszę 
1 czytam, wiem, że obecnie jest kryzys 
w kraju. Tak więc wprowadzenie wol- 
nych sobót może go jeszcze pogorszyć; 
czy nie lepiej poczekać z tym trochę? 
Jesiem również przeciw wprowa- 
dzeniu wolnch sobót w szkołach. Dzię- 
kuję bardzo za wolne soboty, jeżeli ma 
być po 7 godzin lekcyjnych dzieńnie 
lub wakacje i ferie skrócone! Jeżeli 
wprowadzono by 7 godzin lekcyjnych, 
to od 8 do 14* byłabym w szkole. 
A jeszcze uczę się języka obcego 3 
godz. w tygodniu i chodzę na 2 kółka 
zainieresowań, a jeszcze nauka, roz- 
rywka. Nie mam zamiaru 5 dni w ty- 
godniu tyrać jak wariatka, ażeby po- 
tem przez 2 dni „byczyć się”. 
I na pewno nauczyciele zadawaliby 


nam na te wolne dni, bo przecież pro- * 


gram jest przeładowany. Niedawno 
słuchałam wypowiedzi (w telewizji) 
nauczycielek na temat wolnych sobót. 
W większości były „,za””, swoje zdanie 
popierały następującymi argumen- 
tami: 


— nareszcie rodzice będą mogli dłu- 
żej przebywać z dziećmi, 


— w wolne soboty i tak nie można 
prowadzić lekcji, bo bardzo mało osób 
przychodzi do szkoły. 

Niezupełnie zgadzam się z powyż- 
szymi argumentami. Po pierwsze może 
rzeczywiście rodzice będą mogli dłużej 
przebywać z dziećmi, ale z tymi, któ- 
rych wiek nie przekracza 11-12 lat. 
Starsze będą mówiły mniej więcej tak: 
„„Mamo, idę do koleżanki”, „„Idźcie 
sami na spcer, ja będę oglądał film” 
itp. 

Nie zauważyłam też, aby w wolne 
soboty nie dopisywała frekwencja 
w szkole. Często w normalne dni było 
mniej osób niż w wolne soboty. Czyta- 
łam niedawno, że jedynie w Czechosło- 
wacji wprowadzono wolne soboty dla 
szkół i w dodatku obywatele tego pańs- 
twa nie są z tego zadowoleni. Uważam, 
że jeżeli równocześnie z wprowadze- 
niem wolnych sobót w pracy wprowa- 
dzi się wolne soboty w szkołach po- 
wstanie galimatias. Niech więc naj- 
pierw wprowadzi się wolne soboty 
w pracy, a po upływie mniej więcej pół 
roku (akurat od nowego roku szkolne- 
go), dopiero w szkole. 


L.P. 


w tej chwili lat 13, 
M a jest Polakiem, od 

trzech już lat mie 
szka i chodzi do szkoły w Pary 
żu. Kiedy był w tym roku uswe 
go ojca w Krakowie na waka 
cjach, umówiliśmy się, że po 
powrocie do Francji wyśle do 
mnie list, w którym krótko opi 
sze swoją paryską szkołę, a ja 
ten list opublikuję w „Świecie 
Młodych”. " 

Jeśliby zaś okazało się, że 
rówieśnicy Mietka mieszkający 
w Polsce głębiej zainteresują 
się tym jak żyją ich koledzy i ko- 
leżanki we Francji — to on jest 
gotów udzielić wszelkich do- 
datkowych informacji, jakich 
tylko będzie mógł... 

Poniżej publikuję list. Może- 
cie teraz na moje nazwisko nad- 
syłać do redakcji „Świata Mło- 
dych” pytania dla Mietka. Ja je 
wszystkie zbiorę i wyślę w jed- 
nej przesyłce do Paryża. 

Umówiliśmy się, że Mietek 
postara się odpowiedzieć na 
każde pytanie oddzielnie, chy- 
ba że listy dotyczyć będą bar- 


Tego jeszcze w „„Świecie Młody 


NA WASZE PYTANIA ODPOWIE MIETEK $. 
UCZEŃ JEDNEJ Z PARYSKICH SZKÓŁ! 


dzo podobnych spraw. Jeszczo 
nigdy nio podejmowałom sią 
takiego pośrednictwa i sam jes 
tem ciekaw co z togo wyniknie. 
Fotogralią Miotka zrobioną 
w ubiegłym roku zamieszczam 
powyżej, żeby wszyscy wie 
dzieli z kim korespondują 
Listy adresujcie 
Jerzy Dąbrowski, „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 WARSZAWA, z dopi 
skiem na kopercie: DLA MIET- 
KA. Czekam na nie przez ty- 
dzień od dziś, czyli do dnia 13 
grudnia. Potem cały pakiet 
wysyłam do Paryża i wspólnie 
czekamy na odpowiedzi, które 
wydrukuję natychmiast po ich 
otrzymaniu. 
J. DĄBROWSKI 


PANIE JURKU! 


Zgodnie z umową napiszę 
Panu trochę o szkolnictwie we 
Francji. Szkoła zaczyna się tu 
w wieku sześciu lat. I trwa pięć 
lat. Potem idzie się do gimnaz- 
jum. Pierwsza klasa tego gim- 


nazjum nazywa sią szósta, na* 
stąpno: piąta, czwarta, trzecia 
A potom jest liceum czyli kla- 
sy: druga, pierwsza I zarowa - 
maturalna 


W każdej klasie jest około 25 
uczniów. Nauka zaczyna się 
o godz. 8” i trwa do 11”, póź- 
niej jest przerwa obiadowa, 
i od godz. 13.00 do 18.00 znów 
nauka. Ja chodzę do piątej kla- 
sy (w Polsce — siódma). 


Mamy następujące przed- 
mioty: język francuski (litera- 
tura i gramatyka), historia (pre- 
historia, historia starożytna, 
historia Francji), geografia Fra- 
ncji, biologia, fizyka, matema- 
tyka, gimnastyka, muzyka 
i śpiew (gra na flecie), rysunki, 
prace ręczne, angielski, łacina 
i chemia. Dodatkowo raz w ty- 
godniu chodzę na solfeż. 


W gimnazjum można zapi- 
sać się na informatykę, teatr, 
na seanse młodzieżowe do ki- 
na i do biblioteki... 


ch*” nie było! 


W szkole podstawowej 
w czasie roku szkolnego urzą 
dzane są wycieczki nad morze 
iw góry. Ja trzy lata tomu 
byłem nad morzem. Tam uczy 
liśmy się o wszystkim co żyje 
w tym morzu. Wyjeźdżaliśmy 
na połów z rybakarni, uczylić 
my się o falach, o przypływie 
i pdpływie, mierzyliśmy wiatr. 
temperaturę wody i powietrza. 
nauczyciel opowiadał o wpły 
wie morza na klimat. Dużo jeż 
dziliśmy kajakami, a nawet ja 
chtami. Uczyliśmy się obsługi 
jachtów, poznawaliśmy 
osprzęt i kąpaliśmy się. Był też 
wyścig, konkurs kto pierwszy 
przypłynie do mety. Ja wtedy 
wygrałem! 

Jeśli ktoś z czytelników 
„Świata Młodych” chciałby 
czegoś więcej dowiedzieć się 
o naszej szkole i moim życiu 
we Francji, to proszę mi na 
pisać... 


Serdecznie Pana pozdra- 
wiam. 
Mietek 


PŁACĄ UCZNIOM 
ZA 
OBOWIAZKOWOŚĆ 


USA (PAP). Kierownictwo jed- 
nego z liceów w San Diego posta- 
nowiło pieniędzmi skłonić swych 
podopiecznych do _ regularnego 
uczęszczania do szkoły. Kaźdy 
uczeń będzie otrzymywał 25 cen- 
tów ze szkolnej kasy za każdy dzień 
spędzony na zajęciach — czyli pięć 
dolarów miesięcznie. Pieniądze te 
będą wypłacone w postaci bonów 
na zakup przyborów w szkole, 
szkolnych biletów na koncerty, 
bądź strojów gimnastycznych. 
W ten sposób liceum ma nadzieję 
zaoszczędzić tysiące dolarów. Bo- 
wiem według prawa obowiązujące- 
go w Kalifornii, szkoły muszą pła- 
cić dziesięciodolarowe mandaty za 


każdy dzień nie usprawiedliwionej 
nieobecności każdego ze swych 
uczniów, co zmusza ciało pedago- 
giczne do maksymalnego uatrak- 
cyjnienia zajęć. 


PIĘCIOLATKI 
DO SZKOŁY 


ZSRR (PAP). W Jeglawie (Ło- 
tewska SRR) po raz pierwszy? 
w tym roku do jednej ze szkól 
wkroczyły... pięciolatki. Rozpo- 
czął się tutaj eksperyment pole- 
gający na rozpoczęciu naucza- 
nia dzieci nie uczęszczających 
do przedszkoli. Sposób prowa- 
dzenia zajęć z pięciolatkami 
opracował Łotewski Naukowo- 
Badawczy Instytut Pedagogiki. 
Jeśli eksperyment się powie- 
dzie, nowy program będzie rea- 
lizowany we wszystkich szko- 
lach Łotwy. 


Czy warto być społecznikiem? 


RZUCAM WYZWANIE 


Jako jedna zwielu chciałabym 
zabrać głos w dyskusji „Czy 
warto być społecznikiem”. Nim 
zdecydowałam się do Was napi- 
sać długo się zastanawiałam. 
A oto do jakich doszłam wnio- 
sków. Społecznikiem warto być, 
a nawet trzeba. Od kilku lat pro- 
wadzę drużynę zuchową. Raz 
w tygodniu spotykam się z tymi 
najmłodszymi członkami ZHP. 
Będąc wśród nich czuję się jakaś 
lepsza, potrzebna. Wiem, że te 
dzieci czekają na mnie, aby 
wspólnie spędzić te kilka chwil, 
i wiem że nie mogę ich zawieść. 
Uważam, że to co robię, nie jest 
dla mnie, jako instruktorki, ja- 
kimś przykrym obowiązkiem, 
a prawdziwą frajdą. Poznając 
dzieci poznaję samą siebie. Dla- 
tego też nie zgadzam się ze zda- 
niem moich koleżanek i kole- 
gów. Wszak nie tylko pieniądze 
się liczą, ale liczy się również 
uśmiech, przyjazne słowo, za- 
dowolenie z samego siebie. 


Dlatego też nie możemy powie 


dzieć, że „społecznictwo” jest 
tylko dla „irajerów”. Obejrzyj 
my się za siebie, popatrzmy na 
siebie krytycznie — jacy jesteś 
my?, co zrobiliśmy, aby ten stan 
rzeczy zmienić? Druhny i dru- 
howie, instruktorki oraz in- 


struktorzy drużyn zuchowych 
i harcerskich rzucam Wam „wy- 
zwanie” — napiszcie co sądzicie 
na ten temat, czy społecznik to 
tylko frajer! Droga redakcjo — 
dziękuję Wam za zorganizowa- 
nie tej dyskusji. Myślę, że jest 
ona bardzo potrzebna szcze- 
gólnie teraz, gdy cały nasz kraj 
przeżywa trudną sytuację i wie- 
le jeszcze czasu upłynie nim 
wszystko ulegnie „poprawie 
i naprawie”. Z harcerskim po- 
zdrowieniem — czuwaj! 


dh. Grażyna Stanowska 
WYSOKA 


woj. Rzeszów 
Fot. |. Dzikowski 


10-LETNIA PISARKA 


ZSRR (PAP). Sensacją wydaw- 
niczą w Alma-Acie jest książka 
pod tytułem „Godziny”, której 
autorka liczy zaledwie 10 lat. 
Rausan Asnandijar (na zdjęciu 
z lewej) pisze w niej o świecie, 


jaki widzi wokół siebie, o swo- 
ich rodzicach, o mieście, w któ- 
rym żyje. Książka jest ilustrowa 


na rysunkami autorki, która 
równie dobrze pisze, jak 
maluje. Fot. CAF 


omysł urządzenia uroczystości 

w prowadzonym przez Halinę 

i Jana Machulskich Teatrze 

Ochoty okazał się świetny! 

Gdzie jak gdzie, lecz tu właśnie 

literacka twórczość naszych 
czytelników obudziła prawdziwe zaintere- 
sowanie i zyskała najlepszych sprzymie- 
rzeńców. Młodzież z działającego przy te- 
atrze Ogniska nie tylko przygotowała z pa- 
nią Machulską cały program złożony z na: 
grodzonych utworów, ala i z niecierpli- 
wością czekała na ich autorów. Żaden 
z dorosłych aktorów nie przedstawiłby 
tych tekstów z takim zrozumieniem i prze- 
jęciem jak rówieśnicy laureatów, obda- 
rzeni jak oni „duszami artystów”. Bo prze- 
cież bez względu na kształt i wyraz utwo- 
rów oraz opartego na nich przedstawienia 
— ich twórców łączy stosunek do świata, 
do sztuki, Zrozumiałe zresztą, że i młodzi 
aktorzy nie mieli jeszcze tak uważnych 
i wzruszonych słuchaczy... 

Ale w gościnnym Teatrze Ochoty zaletą 
okazało się coś jeszcze. Przyjęty tu zwy- 
czaj grania wśród widzów, w bezpośred- 
niej ich bliskości, tworzy niepowtarzalną 
atmosferę wspólnoty, nieomal współu- 
czestnictwa w tym, co dzieje się na scenie. 
Podkreślają to jeszcze dyskusje, jakie ak- 
torzy toczą z publicznością po każdym 
przedstawieniu specjalnie tak dobiera- 
nych i inscenizowanych sztuk, by pobu- 
dzały do rozmowy o wszystkim, co nas 
dzisiaj nurtuje. Taki jest też spektakl „Żyj 
i pamiętaj” Walentina Rasputina grany 
przez dorosłych, zawodowych aktorów, 
na który zaproszono nas przed uroczys- 
tością. Wspólne przeżycie go, połączyło 
nas na całą resztę wieczoru, pod koniec 
którego całkowicie znikł podział na akto- 
rów i widzów, nagrodzonych i nagradza- 
jących, podziwianych i zachwyconych. 
Ba, zaczęliśmy się nawet wszyscy kłócić 
o poglądy — co wcale nie przeszkodziło 
zapisać potem swoich adresów. 


WYŁĄCZANI, 
CZY WYŁĄCZAJĄCY SIĘ? 


Maciej Nowak z drugiej klasy warszaw- 
skiego liceum im. Stefana Batorego reda- 
guje przy Ognisku Teatralnym uczniow- 
ską gazetkę. Poprosiłem go, by napisał 
dla Was o swoich wrażeniach z programu, 
na który, obok fragmentów opowiadań 
o szkole będącej tematem tegorocznej 
Złotej Ostrogi, złożyły się ujęte w osobną 
artystycznie całość wakacyjne wiersze 


R 
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Hanna Ożogowska i redaktor naczelny „ŚM! Jerzy Majka wręczają nagrodę laureatce Wakacyjnego Konkursu Poetyc kiego Barbarze Ustasiak z Wałbrzycha. Na 
zdjęciu z prawej przewodnicząca Komisji Literatury dla Dzieci i Młodzieży przy ZG Związku Literatów Polskich — znana pisarka Hanna Ożogowska spotkała tu 


także swoich czytelników 


Srebrne i Brązowe Ostrogi, dyplomy, radia tranzysto- 
rowe, książki i znaczki — to nagrody, które wręczyliśmy 
wreszcie laureatom naszych dwóch literackich kon- 
kursów w czasie spotkania w warszawskim Teatrze 


MŁOT S$ 
I MURY NIEC 


o szczęściu. Oddaję mu więc głos: 

„Inscenizacja wierszy jest alegorią na- 
szego rozwoju. 

Na scenie leży siedem osób zwinię- 
tych w kłębuszek. Przypominają ludzkie 
embriony. Rozpoczyna się powolny pro- 
ces ewolucji. Są małymi, ślepymi dziećmi 
szukającymi po omacku światła, ciepła. 


Spektakl poetycki złożony z wierszy laureatów zaprezentowało młodzieżo- 


we Ognisko Teatralne 


O czym dyskutują 
piętnastolatki 


Czytając „Redakcyjną Pocztę” 
doszłam do wniosku, iż wiele mo- 
ich rówieśników ma problemy 
w życiu koleżeńskim. Mój klopot 
polega na tym, żenie mogę wtowa- 


= k 


rzystwie porozmawiać na ciekawe 
tematy. Przeważnie gawędzimy: 
0 błahych rzeczach, takich jak: ciu- 
chy, najnowsze nagrania itp. Ja 
wiem - młodzież XX wieku intere- 
suje się muzyką, sportem, modą. 
Nie mówię, że mnie to nie ciekawi 
Ileż jednak można mówić na te te- 
maty? Próbowałam kilkakrotnie 
sprowadzić dyskusję na inne tory. 
Podjęłam temat: „monotonne ży- 
cie dzisiejszej młodzieży”. Dyskusji 
nie było. Koledzy powiedzieli za- 
ledwie kilka zdań i rozmowa urwala 
się. Zaczęłam podsuwać inne dys- 
kusyjne tematy i.:, nic. Na znudzo- 
nych twarzach koleżanek i kolegów 
dostrzegłam ironiczne uśmiechy. 


Stan taki trwa do momentu odnalezienia 
drugiej osoby. Otwierają oczy, są już ob- 
serwatorami. Nagle — patrzcie, tutaj coś 
leży, jabłka! Ale czy to rzeczywiście tylko 
owoce? Dobre jabłuszka, słodziutkie — 
lecz nie próbujcie ich, jeśli chcecie nadal 
żyć w promieniach rajskiej szczęśliwości! 
Jedna osoba ugryzła i „nic tu po mnie'— 
mówi słowami wiersza Tomasza Koeniga 
z Warszawy — 4 

„zaraz i tak stąd sobie pójdę. 

nikt tu na mnie chyba nie nastąpnie 

na horyzoncie: nic 

już wątpię 

już ustaję...” 


Przyglądając się próbom tego progra- 
mu zapoznałem się dość wnikliwie z na- 
grodzonymi tekstami. Przyznam, że 
wzbudziły we mnie niepokój. Zarysował: 
się obraz pokolenia załamanego, wierzą- 
cego w swoją bezsilność. Straszne! 
Chciałem więc porozmawiać z autorami, 
spytać czy środowisko, w którym żyją, 
skłania do tak pesymistycznych wnio- 
sków. Bo moje spostrzeżenia są całkowi- 
cie odmienne. Od pewnej starszej osoby. 
usłyszałem nawet, że dzisiaj młodzi wie- 


"dzą czego chcą, są mądrzejsi. Czy felerem 


jest fakt, że chodzimy w „„sztruksach”, 
tańczymy w dyskotekach, marzymy cza- 
sem o gwiazdkach z nieba? Utarło się 
zdanie, że jesteśmy pokoleniem konsum- 
pcyjnym. Czy rzeczywiście? 

Okazało się, że autorzy są często samot- 
ni. W swej klasie wyłączani są z obiegu, 
ponieważ są indywidualistami, koledzy 
się od nich odsuwają, bo „nie wiadomo, 
co takiemu strzeli do łba”. Ale: są wyłą- 
czani- czy wyłączają się, odsuwani — czy 
odsuwający?! 


Opadły mi ręcei przeszła ochotado 
podejmowania inicjatywy. Pytam 
więc: czy piętnastolatki nie mają 
tematów do _ przedyskutowania? 
Napiszcie czytelnicy - o czym Wy 
dyskutujecie z koleżankami. 


Kasia 
Taniec nie jest 
stratą czasu 


„Kasztanko”, mam do Ciebie żal. 
Ja chodzę na dyskoteki i nie uwa- 
żam tego za stratę czasu. Taniec (na 
dyskotekę chodzę co dwa tygod- 
nie) bardzo poprawia mi samopo- 
czucie. Oczywiście, rezygnuję 
z tańca, gdy mam dużo nauki, lub 


Ochoty. Ale na wręczeniu nagród się nie skończyło. 
Musieliśmy przecież poszukać młota! Laureaci Złotej Os- 
trogi'80 i IV Wakacyjnego Konkursu Poetyckiego w War- 


szawie 


Żyjąc w hermetycznie zamkniętej pusz- 
ce twórca nie ma możliwości oceny zja- 
wisk ani obiektywnej, ani subiektywnej, 
opiera się na plotkach, podpowiedziach, 
szeptach... 

Dla nas konfrontacja z autorami była 
okazją do szczerej dyskusji, ostrej kłótni. 
Dla nich samych spotkanie z kolegami po 
piórze było szansą na znalezienie zrozu- 
mienia i przyjaciół. Byle jednak ich kon- 
takty nie ograniczały się tylko do ludzi 
o podobnym usposobieniu, wrażliwości, 
talencie, oby nie uprawiali sztuki dla 
sztuki!” 


STUKNIĘCI? 


Nie ze wszystkim co Maciek napisał, się 
zgadzam. W czasie naszego spotkania 
spierali się z nim zresztą i inni, odmiennie 
oceniając choćby nagrodzone utwory. 
Staszek Muc z Dąbrówki, autor jednego 
z krytykowanych przez Maćka wierszy, 
powiedział, że nie chciał wcale przekreślić 
całej kultury młodzieżowej. Wystąpił tylko 
przeciw biernemu podporządkowywaniu 
się modzie, bronił tego, co w człowieku 
najważniejsze: wnętrza, osobistych prze- 
żyć, indywidualności... Któraś z recytują- 
cych dziewcząt powiedziała, że najwię- 
kszą zaletą tych utworów jest właśnie to, 
że pokazują, iż młodzież nie jest ani czar- 
na, ani biała — lecz różna. Faktem jest, że 
często tych, którzy odstają od normy, nie 
są tacy jak inni, traktuje się w szkole 
z podejrzliwością. Większość uczniów 
uważa więc, że trzeba przejść przez nią 
szybciutko i cichutko, nie zwracając na 
siebie uwagi, niczym się nie wyróżniając. 

Nie zgodziła się ztym koleżanka należą- 
ca do grupy osób, które pisząc, śpiewając, 


ważne obowiązki. Tak jak Ty. biorę 
w szkole czynny udział w pracykó 
lek zainteresowań, lubię chodzic 
po górach i grać w tenisa. Chcę Ci 


powiedzieć, że ostatnie Twoje zda 
nie: = „wykluczam taniec, 
ciele tańca - weźcie przykład ze 
mnie” bardzo mnie oburzyło. Uwa- 
żam, że jest ono za ostro sformuło: 
wane Małgorzata 


Nie chcę mieć 
opinii podlizucha 


wielbi 


W tym roku z wielkim lękiem 
przekroczyłam po raz pierwszy 
progi liceum. Nie wiedziałam, czy 
dam sobie radę z opanowaniem 


Ę ZNALAZŁ 
WYSZCZERBILIŚMY! 


recytując, rozruszały całą swoją szkołę, 
sprawiły, że przeciętniakami się w niej 
pogardza. 

— [rzeba po prostu być człowiekiem 
i w szkole. Nie można w niej tylko siedzieć 
i czekać na dzwonki! — tłumaczyła. — Nie 
bać się, że coś może nie spodobać się 
nauczycielom, nie zwracać uwagi na tych, 
którzy na widok aktywnych kolegów mó- 
wią „stuknięci”. Narzucić innym swój 
styl... 

Dalszy ciąg tej dyskusji, już w gronie 
samych laureatów, toczył się na spacerze 
po Starówce i Śródmieściu Warszawy, na 
który wybraliśmy się następnego dnia. 
Swoistą pointą dla niej okazała się obej- 
rzana przez nas wystawa „Gdańsk'80” 
w galerii Związku Polskich Artystów Foto- 
grafików. „Obejrzana” — to zresztą za ma- 
ło powiedziane, wystawę przeżyliśmy! 
Zdjęcia strajkujących stoczniowców — te 
już historyczne dokumenty — oraz za- 
mknięte w gablocie ich ulotki i gazetki 
oglądał z nami w skupieniu tłum osób, 
których twarze nie mniej były wymowne 
od tych utrwalonych na zdjęciach. Mysle- 
liśmy o odwadze tych, którzy przestali 
wierzyć we własną bezsilność. 

A co z tym młotem, którego szuka- 
liśmy? 

Autor nagrodzonego Brązową Ostrogą 
opowiadania „Zamknąć bramę* — Jaro- 
sław Wożniczka — napisał w nim: 

„Każdy z nas ma w sobie twardą, niewi- 
dzialną zaporę własnego Ja. Jakim mło- 
tem przyjdzie nam rozbijać te mury?” 

Dla nas młotem tym okazała się twór- 
czość literacka i mury między nami nieco. 
wyszczerbiliśmy! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


materiału oraz czy zaakceptuje 
mnie klasa. Od samego początku 
wzięłam się ostro za naukę i to 
z dobrym skutkiem, gdyż wybilam 
się na czołową pozycję. Profesora 
wie mnie lubią, lecz ja wcale nie 
liczę na ich pobłażliwość w ocenia- 
niu moich wiadomości. Gdy tylko 
przychodzę ze szkoły, od razu sia- 
dam do lekcji i jestem przekonana, 
że moje dobre stopnie sąwynikiem 
solidnej nauki, a nie względów 
u profesorów: Klasa jednak nie za- 
akceptowała mnie i zupełnie nie- 
słusznie uważa za „podlizucha”, 
Jak postępować, aby uczniowie 
zmienili opinię o mnie? 

Beata 


WIDZIANE Z BLISKA 


naszym szczepie nr 1 
sytuacja jest wręcz 
tragiczna. Nie mamy 


harcówki. Drużyny, których 
drużynowym jest nauczyciel, 
mogą mieć zbiórkę w pracow- 
ni. Pozostałe sześć drużyn cho- 
dzi od nauczyciela do nauczy- 
ciela i błaga o klucz od gabine- 
tu. Moim zdaniem tak być nie 
powinno. Nie zawsze przecież 
możemy zrobić zbiórkę w tere- 
nie. Jeśli chodzi o dzień mun- 
durowy, to prawie wszyscy 
harcerze zakładają w każdy 
czwartek mundury, ale instruk- 
torzy-nauczyciele nie. Dlacze- 
go? Czyżby oni, ludzie dorośli 
i poważni wstydzili się nosić 
mundury naszej organizacji? 
Sami przyznacie, że jest to tro- 
chę dziwne. Instruktorzy nau- 
czyciele w swoich drużynach 
(oprócz drużyn zuchowych) nie 
robią nic. Młodzieżowcy zaś 
usiłują działać, ale nie zawsze 
im to się udaje. A zdobywanie 
sprawności?! W drużynach in- 
struktorów-nauczycieli harce- 
rze mają sprawności, które nie 
powinny być im przyznane. Ze 
stopniami jest identycznie, har- 
cerze dostają je na tzw. ładne 
oczy. 

Moim zdaniem w ZHP po- 
winna być większa dyscyplina. 
Ci, którzy otrzymują często 
dwóje, nie powinni być harce- 
rzami. Oni przecież nie prze- 
strzegają prawa harcerskiego. 
Jest im wszystko jedno. Chyba 
dlatego, że nikt ich nie zaintere- 
sował tematyką harcerską. Na- 
leżą, bo muszą należeć, bo liczy 
się to w opinii o uczniu przesy- 
łanej do szkoły średniej. 

Aleksandra 


O sprawnościach, 
masowości i ruchu 
sztandarowym 


Jestem w organizacji od 
1968 roku i z perspektywy lat 
widzę, jak wiele sięw niej zmie- 
niło. Niestety nie wszystko na 
korzyść. Decyzja o zmianie 
sprawności harcerskich trochę 
krępuje poczynania drużyno- 
wego. Wprowadzono 12 grup 
tematycznych, z których każda 
dzieli się jeszcze na poszczegó|- 
ne sprawności. Ktoś patrzący 
zzewnątrz powiedziałby: czego 
jeszcze chcecie? Może i racja. 
Czemu jednak wszystkie są te- 
go samego koloru? Czemu 
wprowadzono skomplikowany 
regulamin ich noszenia? Gdzie 
można kupić znaczki metalowe 
sprawności, które nosi się 


w klapie kieszeni munduru po 
zdobyciu pięciu sprawności da- 
nej grupy tematycznej? Gdzie 
ma nosić te znaczki harcerz, 
który zdobył uprawnienia do 


noszenia wszystkich dwunastu 
znaczków? Czemu zlikwidowa 
no podział na sprawności mło: 
dszo- i starszoharcerskio? Ro 
zumiem, że miało to związek 
z powstaniem HSPS-u, ale czy 
żaden z harcerzy HSPS nie 
miałby ochoty założyć zielone: 
go munduru i przyszyć na ręka 
wie sprawności? Jeśli nie, to 
czemu tak wielu harcerzy po- 
zostało w swoich szczepach, 
z których wyrośli; czy tylko dla- 
tego, że nie podoba się im pro- 
gram HSPS? Chyba nie. Harce- 
rze ze szkół podstawowych to 
młodzież w wieku 7-15 lat. 
W tym okresie wiele satysfakcji 
daje noszenie munduru, na któ- 
rym jest dużo sprawności, pla- 
kietka szczepu. Jednocześnie 
harcerze z klas niższych czują 
swego rodzaju szacunek i uzna- 
nie dla starszych kolegów, wi- 
dząc, że ci mają więcej spraw- 
ności, a co za tym idzie, dłuższy 


staż harcerski i większe do- 


świadczenie. Budzi to zdrową 
rywalizację i chęć wyróżniania 
się. 

Drugą sprawą, ważniejszą 
od sprawności, jest przymuso- 
we wcielanie do ZHP. Jest to 
wielkie nieporozumienie, jeśli 
dyrektor, lub nauczyciel przy- 
chodzi do klasy i mówi: „za 
tydzień zbiórka, wszyscy mu- 
szą przyjść w mundurach, bo 
inaczej obniżymy stopnie ze 
sprawowania”. Jacy harcerze 
będą z takich uczniów, czy będą 
aktywni? Co im da praca 
w ZHP? Co z tego, że podczas 
uroczystości, tyle osób wystąpi 
w mundurach, jeśli praca har- 
cerska po prostu „leży”. Ten 
stan rzeczy musi się zmienić, 
szczep harcerski działa przy 
szkole a nie w szkole. W ża- 
dnym wypadku nie może być 
podległy dyrekcji szkoły! 

Jeszcze kilka słów o Regula- 
minie Ruchu Sztandarowego 
ZHP. W punkcie 4 czytamy: ty- 
tuł szczepu sztandarowego 
może uzyskać szczep, który wy- 
kazał się systematyczną pracą 
nad rozwojem organizacji, przy 
czym zrzesza co najmniej 50 
proc. uczniów szkoły. Nad tym 
punktem trzeba podyskutować 
na Zjeździe ZHP. Bo przecież 
może się zdarzyć, że szczep do- 
skonale działający, zgrany, po- 
siadający wspaniałą kadrę nie 
spełnia tego liczebnego wymo- 
gu. | co wtedy? Czy trzeba na 
siłę uzupełniać stan? Obecnie 
jestem instruktorem, mam 
uprawnienia do prowadzenia 
drużyny harcerskiej. Chciał- 
bym ją prowadzić na tych sa- 
mych zasadach, które obowią- 
zywały w okresie, kiedy sam 


byłem harcerzom w szkoło pod 
stawowej 
Marek 


Co powinno się 
zmienić? 


Pragnę dołączyć się do dys 
kusji na temat harcerstwa. Inte- 
resuje mnie to ze względu na 
moją przynależność do ZHP. 
Wydaje mi się, że ZHP powinno 
teraz odbudować się wewnę- 
trznie, to znaczy przywrócić 
dawne znaczenie jednostkom 
organizacyjnym, werbować lu- 
dzi nie na zasadzie ilości a ja- 
kości, położyć większy nacisk 
na szkolenie, a przez spełnienie 
tych warunków uatrakcyjnić 
się. Rozumiem to jako wypra- 
cowanie takiego stylu, który 
będzie przyciągał ludzi i dawał 
im zadowolenie z własnej pra- 
cy, właśnie w tej organizacji. 
Harcerzem zostałem z własnej 
woli. Obecnie jestem instrukto- 
rem w stopniu organizatora 

Jeśli chodzi o przeszkody, 
które stoją na drodze do prawi- 
dłowej pracy, jest ich dużo. 
Jedną z nich są absolutne pust- 
ki w składnicach harcerskich. 
W naszej wrocławskiej, na ulicy 
Kazimierza Wielkiego, nie moż- 
na dostać prawie nic. Prowadzę 
drużynę wodną. W składnicy są 
tylko mundury, naszywek dla 
mojej drużyny od ponad roku 
nie ma żadnych. Sprawności 
jest tylko osiem albo dziewięć 
A ile ich być powinno? Książek 
pomocnych dla instruktora czy 
funkcyjnych nie ma. Nie wiem 
w jaki sposób drużyna ma zgro- 
madzić biblioteczkę pomocną 
do organizowania zbiórek z te- 
renoznawstwa. Brak nawet 
kompasów. To samo zinną lite- 
raturą fachową. Np. historii 
ZHP na oczy nie widziałem, 
a powinna być. 

Mój udział w pracy drużyny 
polega na podsuwaniu nowych 
pomysłów druhom oraz kon- 
troli ich wykonania. Poza tym 
chcę nauczyć ich, jak należy po- 
stępować w życiu, nie tylko na 
zbiórce. 

Roman 


Na razie tyle wypowiedzi. 
Na podsumowanie jeszcze za 
wcześnie. Czekam na Wasze 
listy. Na kopertach dopiszcie 
„Harcerska echosonda”. 


ANNA PACIOREK 
Fot. M. Żbikowski 
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Polskiej drużynie życzymy zwycięstw. Ale wszyscy mamy prawo żądać, aby grali w niej tylko pił 


karze zdyscyplinowani 


Piłkarze kończą sezon 


alta jest piłkarskim kopciu- 

szkiem. Wbrew jednak tej 

opinii, piłkarze malowni- 
czej wyspy na Morzu Śródziem- 
nym, budzą się czasem z letargu 
i potrafią walczyć jak równy z rów- 
nym nawet z europejskimi poten- 
tatami. Przekonała się o tym na 
przykład reprezentacja RFN, remi- 
sując na wyspie 0:0. 

Już jutro, 7 grudnia, piłkarze 
Malty podejmą w eliminacyjnym 
meczu „Espana-82' reprezentację 
Polski. Wbrew pozorom będzie to 
dla nas próba niesłychanie ważna 
i trudna. Ważna dlatego, że w ry- 
walizacjj z naszym najgroźniej- 
szym rywalem w grupie VII — dru- 
żyną NRD, liczyć się może w końco- 
wym rozrachunku każda bramka; 
trudna — gdyż z Maltą jeszcze nie 
graliśmy. Specyficzny klimat, nie- 
typowe, pokryte utwardzoną zie- 
mią boiska, są sprzymierzeńcem 
gospodarzy. Strata chociażby jed- 
nego punktu byłaby... porażką. 

Mecz na wyspie zakończy mię- 
dzynarodowy sezon polskiej repre- 
zentacji, sezon prób i eksperymen- 
tów. Tegoroczny jego bilans, acz 
z formalnego punktu widzenia nie 
jest zbyt korzystny, wstydu jednak 
naszym piłkarzom nie przynosi: 
sześć zwycięstw, cztery remisy, 
pięć porażek. Trener Ryszard Kule- 
sza wypróbował blisko 40 zawod- 
ników, poszukiwał najlepszych 
rozwiązań, sprawdzał różne konce- 
pcje składu, słowem tworzył ten 
najsilniejszy zespół. Jego budowa 
dobiegła końca — eksperymenty 
się skończyły. Nadszedł czas na grę 
o awans do finałów „Espana-82'”. 


Piotr Skrobowski 
i inni 

Największym odkryciem minio- 
nego sezonu był piłkarz krakow- 
skiej „Wisły” Piotr Skrobowski. 
Wprost z reprezentacji juniorów 
awansował do pierwszej drużyny 
narodowej. Taki skok, w dodatku 
udany, zdarza się bardzo rzadko 
i dowodzi, że mamy do czynienia 
z niecodziennym talentem. Piotr 
ma dopiero 19 lat i swój wielki 
debiut przeżywał w meczu nasłyn- 
nym stadionie w Sao Paulo, z trzy- 
krotnymi mistrzami świata — Bra- 


zylijczykami. Remis 1:1 był sukce. 

sem Polaków, a gra krakowianina 
zaskoczyła wszystkich. Trudno wy- 
obrazić dziś sobie jedenastkę bia 

ło-czerwonych bez fego wysokie 

go, płowowłosego, grającego bez. 

błędnie i pewnie zawodnika. In- 
nym piłkarzem, który zyskał sobie 
uznanie selekcjonera i kibiców jest 
Włodzimierz Smolarek, 23-letni re- 
prezentant _"_„Widzewa” Łódź 

Z przeciętnego futbolisty wyrósł 
nagle napastnik o wielkiej sile 
przebicia, niezwykłej ambicji i bo- 
jowości. Wrócił do drużyny An- 
drzej Iwan, klubowy kolega Skro- 
bowskiego, uznany już przez nie- 
których za sportowca o niewyko- 
rzystanych możliwościach. Pamię- 
tamy przecież jego kłopoty dyscy- 
plinarne. Ale Andrzej odnalazł się, 
ustatkował i wziął ostro do roboty. 
Jesienią znów błyszczał w repre- 
zentacji, a dwóch pięknych bramek 
jakie strzelił w Barcelonie, kibice 
szybko nie zapomną. 


Bez wodzireja 


Największym _ mankamentem 
naszej reprezentacji jest brak na- 
stępcy Kazimierza Deyny, piłkarza- 
lidera, zawodnika, który by potrafił 
kierować grą zespołu. Świetny Zbi- 
gniew Boniek do tej roli niezbyt się 
nadaje — ponosi go temperament. 
Janusz Kupcewicz nie spełnia na- 
dziei, zginął z pola widzenia Hen- 
ryk Miłoszewicz, zbyt chimeryczny 
w swej grze jest Leszek Lipka. Jed- 
nym słowem brakuje wodzireja, 
choć dobrych tancerzy jest sporo. 
Bramka — to Józef Młynarczyk 
i Piotr Mowlik. Pierwszy zadziwia 
refleksem, sprawnością i odwagą. 
Najlepiej broni w sytuacjach bez- 
nadziejnych. Wpada wówczas 
w swoisty trans, interweniuje in- 
stynktownie. Niestety, czasem tra- 
fiają się mu „wpadki”. Piotr Mow- 
lik jest chyba najlepiej technicznie 
wyszkolonym bramkarzem w kra- 
ju. On gaf nie popełnia, ale też nie 
jest tak błyskotliwy jak Młynarczyk. 
W defensywie pewne miejsce ma- 
ją Władysław Żmuda, Marek Dziu- 
ba, Paweł Janas i Wojciech Rudy. 
Ta czwórka wyraźnie przewyższa 
konkurentów. Pomoc, czyli druga 
linia, formacja decydująca często 


o losach spotkania, nie 
skrystalizowana. Dwie pozyt 
tu niepodważalne Zbigi 
Bońka i Piotra Skrobo 
| wreszcie atak. 
ustabilizowany, grający nie 
Czasem fatalnie, czasem błysk 
wie i skutecznie. Przebojowy Ar 
drzej Iwan, żywy jak srebro, ws 
dobylski Włodzimierz Smc 
i finezyjny Stanisław Terlecki — to 
chyba najlepsza trójka naszych na 
pastników. 


Jest on 


"Ten nieobliczalny 
,,Widzew” 


Bilans sezonu byłby niepełny 
gdyby zabrakło w nim ciepłych 
słów pod adresem „Widzewa 
Łódź. Za sprawą tej drużyny, odży 
ły piękne wspomnienia, związane 
z dawnymi pucharowymi wystę- 
pami „Górnika” i „Legił”*. Właśnie 
z meczami „Widzewa” w Pucharze 
UEFA związane były największe 
emocje piłkarskie tegorocznego 
sezonu. Któż nie pamięta dramaty 
cznych spotkań z Manchesterem 
United, czy z „Juventusem” Turyn. 
a zwłaszcza ów nocny seans rzu 
tów karnych na Stadio Comunale 
wspaniałe interwencje Młynarczy 
ka przy karnych strzałach Causio 
i Cabrioniego, pewne zagrywki Po 
laków do bramki Dino Zoffa i ra 
dość po ostatnim, decydującym 
o awansie golu Zbigniewa Bońka 

Dobiegła końca jesienna runda 
rozgrywek ligowych. Była ona 
dość ciekawa, chociaż mecze nie 
stały na wysokim poziomie. | tu 
„WWidzew”* wiódł wyrażnie prym, 
choć obciążony był rozgrywkami 
pucharowymi. Imponowały też 
drużyny beniaminków. Rewelacyj 
nie wystartował „Motor”. Ulubień- 
cy Lublina spisali się świetnie, 
choć na finiszu zabrakło im sił i od- 
porności psychicznej. Mniej bły- 
skotliwie grał „Bałtyk” Gdynia, ale 
również nie notował zbyt wielu 
przykrych wpadek. Piłkarski 1ok 
1980 mamy więc za sobą. Co przy- 
niesie przyszły? Czy twierdząco 
będziemy mogli odpowiedzieć na 
pytanie zawarte w tytule? 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. J. Czerniak 


Od dłuższego już czasu Dariusz Sokół, ni 


jedawny szef wyprawy na Spitsbergen, wraz z kolegami 


maluje komin w Hucie „Kościuszko” na Śląsku. Popłatna robota? — pytam. Kiwn głową, że popłatna, 


przynajmniej na tyle, by można było uzbierać nie. 


któż lepiej zrobi tę robotę, jak nie alpiniści? 
16 LAT HARCERSKIEGO ALPINIZMU 


co grosza na kolejne ekspedycje | wyprawy. A zrosztą — 


Na Jurze, 
Spitsbergenie 


I Ww... kominie 


— Harcerski Klub Taterniczy, zrzeszony 
przy Klubie Wysokogórskim w Katowi- 
cach, działa od 16 lat — mówi Dariusz. — 
Mamy swoje stałe złazy, wiosną i jesienią, 
imprezę Mikołajkową wreszcie Sylwestra. 
To wszystko — przeważnie na Jurze Krako- 
wsko-Częstochowskiej, gdzie wyskakuje- 
my co tydzień, a w czasie ferii zimowych 
dochodzą jeszcze polskie i słowackie Ta- 
try. Ćwiczymy na jurajskich skałkach, 
schodzimy też do jaskiń, ale oczywiście 
nie do tych z deptakiem i lampami... Je- 
den z nas to nawet swe przyrzeczenie 
harcerskie składał w jaskini Zimnej w Ta- 
trach. W ogóle często bywa tak, że ktoś, 
kto już do czegoś doszedł w alpinistyce, 
tak się zachęci do udziału w naszych im- 
prezach, że wstępuje do harcerstwa. 

— Jurajskie, ciepłe skałki, Tatry — i na- 
raz ta wasza, tegoroczna wyprawa na 
Spitsbergen. Co was pchnęło w tamte 
zimne góry? 

— Pomysł harcerskiej wyprawy w te 
góry istniał już... przed wojną! Otóż 
w „Gazetce Oszczędnościowej” z 1939 r. 
w rubryce poświęconej wiadomościom 
harcerskim znaleźliśmy wzmiankę, że 
„przygotowuje się pierwszą wyprawę na 
Spitsbergen”. Ale nie doszła ona do skut- 
ku, i spośród harcerzy dopiero nam udało 
się latem br. przybyć na ten polarny ląd... 
Bo jest to teren alpinistycznie ciekawy, 
mało spenetrowany, nawet nie wszystkie. 
większe szczyty zdobyte. Więc się zapali- 
liśmy, a blasku tej sprawie dodawała 
świadomość, że będziemy pierwszą pol- 


Niepogoda — to był ich największy przeciwnik 


ską wyprawą alpinistyczną na Spits- 
bergen... 


— Dla informacji tych, którzy chcieliby 
pójść w wasze ślady: czy trudno jest 
młodym ludziom, harcerzom, zorganizo- 
wać taką wyprawę? 


— Co tu kryć — dość trudno. Trzeba 
załatwić całą masę formalności. Nic by 
z tego pewnie nie wyszło, gdyby nie po- 
moc Głównej Kwatery. Obaj naczelnicy — 
poprzedni i obecny — objęli wyprawę pa- 
tronatem, dużo też pomógł nam „Harc- 
tur”. No i ważne było też, że umiejętnie 
rozłożyliśmy te wszystkie wstępne, mo- 
zolne zadania między siebie. 


— No i wyruszyliście... 


- ..23 lipca o 9,25 samolotem z Mosk- 
wy. W dwie doby po jej opuszczeniu baza 
na lodowcu była gotowa. Pierwsze moc- 
ne wrażenie: — dzień polarny, ta wieczna 
jasność, która sprawiła, że przez te pierw- 
sze dwie doby wcale nie spaliśmy. Ale 
odrobiliśmy to wkrótce, bowiem przywi- 
tał nas... deszcz. Więc gdy tylko rozbiliś- 
my bazę, można było się schować do 
namiotów i zasypiać — przy nieustannym 
huku lawin... 

Odtąd naszą nocą stały się godziny nie- 
pogody, a godziny pogody — dniem. Nie- 
stety, mieliśmy przewagę tych pierw- 
szych. No, ale jak się zrobiło pogodnie, 
tośmy zaraz wyruszali, nawet o godzinie 
22.00 czy 23.00. | wypad potrafił trwać 
nawet 24 godziny! 


— Pomówmy zatem o tych szczytach, 
które zamierzaliście zdobyć... 


— Zdobyliśmy pięć dziewiczych szczy- 


tów, a na 12 dostaliśmy się nową, nieprze- 
tartą drogą. Wśród nich był i ten najwyź- 
szy na Spitsbergenie, Perier Toppen, 1717 
m. Oczywiście, były i nieudane podejścia. 
Raz trafiliśmy na miejsce, gdzie skała była 
zwietrzała, całe tony głazów leżały jeden 
na drugim, no i musieliśmy się wycofać... 

Wszelkie nasze wyczyny musiały być 
starannie zaplanowane, bo to teren trud- 
ny, polarny, wymagający dobrej orienta- 
cji. Są przeszkody trudne do przebycia, 
zwłaszcza szczeliny lodowe. 

O tym, ile znaczy dobra orientacja w te- 
renie, przekonaliśmy się zwłaszcza pod 
koniec, już po zwinięciu bazy, gdy trzeba 
było z całym dobytkiem wędrować nad 
morze, gdzie miał nas czekać statek. Naj- 
pierw — wciąganie bagaży na lodową, 
iście szklaną górę — raki się zaczepiały 
ledwie na milimetr... A później — 70 km 
lodowcem, ciągnąc wszystko na sankach. 
Czasem we mgle było tak, iż człowiek 
mozolnie stąpał, przekonany, że idzie pod 
górę, aż tu go nagle sanki doganiały, bo 
naprawdę szedł w dół... Podczas tej wę- 
drówki jedna osoba liczyła kroki, druga 
czas. To nas jedynie we mgle orientowa- 
ło, jakie rozwijamy tempo i ile brakuje do 
celu. 

Tak maszerowaliśmy dwa razy po 24 
godziny — z przerwą, bo była śnieżna na- 
wałnica, nawet tęcza się zrobiła... Musie- 
liśmy rozbić namioty, okopać je i przecze- 
kać. Później były takie atrakcje, jak trawer- 
sowanie lodowych zboczy, kiedy to sanki 
umykały w bok. Albo wędrówka po zupeł- 
nie czystym lodzie — 10 km na rakach. 
Pękały złącza, każdy je wiązał sznurkami, 
drutami, jak mógł. Było też przenoszenie 
sanek przez rzeki lodowcowe. Wreszcie — 
kilkukilometrowy marsz po piargach. No 
i wreszcie morze... Dało nam w kość to 
wycofywanie się ze Spitsbergenu. Ale 
uważam, że jednak same wspinaczki były 
najtrudniejsze... 

— Spotykaliście jakichś ludzi? 

— W czasie właściwej wyprawy nie. 
Mieliśmy umówione spotkanie z ekspe- 
dycją badawczą prof. Schrama, która 
opływała wyspę, ale nie wyszło im coś 
i nie stawili się. Za to naszą bazę odwie- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Ich ośmiu. Od lewej: JOACHIM PRZEBIERAŁA - fotograf i filmowiec wyprawy, DARIUSZ SOKÓŁ - 
kierownik organizacyjny i nasz rozmówca, ARTUR HAJZER - zaopatrzeniowiec, antor tych zdjęć 
i najmłodszy, 18 letni uczestnik, MACIEJ BERNAT - kierownik sportowy, drugi raz na wyspie, 
ZBIGNIEW IGNATOWICZ z Klubu Polarnego w Szczecinie (załatwiał transport), ANDRZEJ BARA - 


nestor wyprawy, odpowiedzialny za dozór techniczny sprzętu, KRZYSZTOF BARANIOK - sprawy 
aprowizacyjne (zamówil 200 jajek, nikt nie wierzył, że wytrzymają podróż a wytrzymały!, poza tym były 


wędliny, konserwy, wojskowy chleb w puszkach, zasolony koperek, majeranek, cebula oraz improwizowa- 
ny cocktail Trygve - odpowiednio rozrobiony budyń z kakao, rodzynkami i jeszcze jakimś proszkiem). Kuca 
- TOMASZ IRZYNIEC - lekarz wyprawy (w apteczce wszystko co potrzeba: od bandaży po środki 
uśmierzające). Czyje są Basia, Beata i Felicja - pozostanie tajemnicą. 


Jak było z pogodą lepiej — wyruszali. Oto wędrówka po lodowo-śnieżnej pustyni, z dobytkiem na 


sankach.. 


Baza: trzy ,„Morsy-3” i niewidoczne magazyny, doły na śmieci, latryny. Przy takiej pogodzie uczestnicy 


wyprawy odrabiali zaległości w spaniu 


Fot. Artur Hajzer 


Tomasz Grabowski informuje: 


200 W GMINIE 


Muszę przyznać, że do Nowego Tomyśla 
jechałem ze zmiennymi uczuciami. Z jednej 
strony słyszałem, że to gminne ZOO w liczą- 
cym 10 tys. mieszkańców miasteczku jest cał- 
kiem, całkiem, a z drugiej — widziałem już tyle 
podobnych przedsięwzięć, które pretendowa- 
ły do miana ZOO, a gdzie parszywy osioł 
w towarzystwie wychudłej sarny oczekiwały 
na likwidację imprezy. Były i takie zwierzyń- 
ce, które dzięki entuzjazmowi jednej czy kilku 
osób rozwijały się pomyślnie, dobrze służąc 
idei poznawania przyrody, ale które zginęły na 
chorobę znaną — brak zainteresowania i pomo- 
cy władz lokalnych. A jeszcze jadąc do Nowe- 
go Tomyśla zatrzymałem się w Stawie k/Słup- 
cy, gdzie nie tak dawno oglądałem przyjemny 
zwierzyniec ze sporą ilością zwierząt, a dziś 
zobaczyłem już tylko kilka kaczek piżmowych 
i gęsi taplających się w brudnym basenie. 

Tym przyjemniejsze było zaskoczenie, gdy 
po przejściu przez wzorowo utrzymany park 
miejski wszedłem na teren zwierzyńca. Przy. 
wejściu skrzynka z napisem „,Opłata dobro- 
wolna” — jak się dowiedziałem, dzienna zawar- 
tość skrzynki nie jest mniejsza niż stan kasy 
w czasie, gdy sprzedawano bilety, co najlepiej 
świadczy o stosunku mieszkańców Nowego 
Tomyśla do swojego zwierzyńca. 


A dalej... duże wybiegi dla zwierząt kopyt- 
nych, daniele, jelenie, sarny, dziki, osły, ku- 
cyk, owce grzywiaste, karłowate kózki. Sta- 
jenki drewniane kryte strzechą dobrze harmo- 
nizują z parkowym charakterem całości. 


Po swoim królestwie oprowadza mnie pan 
Konstanty Błażejewicz, kierownik parku 
i zwierzyńca od chwili jego powstania, tj. od 
roku 1974, pokazuje parę lwów otrzymanych 
z ZOO w Poznaniu, małpy — (właśnie urodził 
się pawian), niedźwiedzie zakupione z cyrku, 
dalej pawilon ptaków egzotycznych, woliery 
bażantów i piaków drapieżnych. Ptaki wodne 
pływają po kanale przepływającym przez teren 
zwierzyńca. Wszystko zadbane, pełne ostat- 
nich jesiennych kwiatów. 

Pan Błażejewicz opowiada o swoich po- 
dopiecznych, 0 pomocy młodzieży dostarcza- 
ołędzie, kasztany, suchy chleb, po- 
magają: przy utrzymaniu porządku, 
O wszechstronnej pomocy władz miasta 
i gminy. A plany na przyszłość? Dalszej 
budowy w zasadzie nie przewiduje się, pow- 
sianie jeszcze tylko budynek, który pomieści 
akwarium i terrarium. 


Repr. Jacek Łopuszyński 


lidzie zima 


KIELCE (PAP). Ostatnie mroźne dni 
pozwalają przypuszczać, że zima wcale 
nie ma zamiaru pilnować się kalendarza, 
tj. czekać do 21 grudnia. Z Lasów 
Świętokrzyskich odleciały już prawie 


wszystkie ptaki, _ przylatują _ nato- 
miast na te tereny ptaki z północy, które 
spędzają okres zimy w naszym kraju. 
Do nor i jaskiń w Górach Świętokrzy- 
skich pochowały się już gady i płazy. Tak- 
że nietoperze zajęły swoje zimowe kwate- 
ry m.in. w jaskini „Raj'”* pod Chęcinami 
oraz w jaskiniach na „Kadzielni” w Kiel- 
cach, gdzie jest największy zespół pieczar 
w Górach Świętokrzyskich. (kż) 


Dzisiaj mamy święto podwój- 
ne, 2 nawet więcej — co najmniej 
poczwórne. Podwójne dlatego, 
że... nawet w młodym wieku 
skleroza ludzi gnębi i — ni mniej, 
ni więcej — tylko zapomnieliśmy 
o „„Andrzejkach”, więc przy 
okazji „„Mikołajek” sobie jeszcze 
dodatkowo  powróżymy.  Po- 
czwórne zaś dlatego, że święto- 
wać będą razem obydwie moje 
drużyny. „„Obydwie moje” — 
prawda, że to brzmi?! Michał by 
znowu powiedział, że to dowód 
mojego nieziemskiego zarozu- 
mialstwa, a przecież — nic z tych 
rzeczy. Po prostu, w jednej dru- 
żynie (naszej szkolnej, HSPS) 
jestem szarym członkiem, 
a w drugiej (w szkole podstawo- 
wej) — pełnię funkcję drużyno- 
wej. Obie są więc moje iz zarozu- 
mialstwem nie ma to nic wspól- 
nego. Chociaż... zapominalska 
to ja właśnie jestem, więc fakt, że 
w obydwu „„moich” drużynach 
zapomniano powszechnie 
o ,,Andrzejkach” może jednak 
w pewnym stopniu świadczyć 
o moim przemożnym na ludzi 
wpływie. Mógłby świadczyć. 
Gdyby nie to, że akurat frajdę mi 
niezmierną sprawiła  świado- 


mość, że — jak się okazało — wcale 
nie mam monopolu na sklerozę. 
Ale rzeczywiście, wszyscy, jak 
nas jest w obydwu drużynach po- 
nad 50 sztuk, zapomnieli. Śmie- 


szne, prawda?! 

My też doszliśmy do tego sa- 
mego wniosku, więc się w ubie- 
glą sobotę pośmieliśmy i nikt szat 
z rozpaczy nie rozdzierał. Tym 
bardziej, że tydzień zupełnie wy- 
starczył, aby na dzisiaj przygoto- 
wać sobie święto do kwadratu. 
Właściwie, to nawet dobrze nie 
wiem, kto pierwszy rzucił po- 
mysl, aby obchodzić je wspólnie 
Ja — nie, biję się nawet z tego 
powodu z lekka w piersi, że mi do 
głowy nie przyszedł. Chyba nasi 
(HSPS) chłopcy, którzy jesienią 
rajd dla szczepu z podstawówki 
organizowali i bawili się na nim, 
kto wie, czy nie lepiej od młod- 
szych kolegów, W każdym razie 
pomysl został szybko kupiony 

Za ile to godzin będzie ta zaba- 
wa? Już niedhugo, ale przyznaję, 
że czas mi dzisiaj będzie raczej 
zbyt wolno upływal. Z ciekawoś- 
ci pękam, jak to wszystko wypad- 
nie i co będzie, Bo nie o wszyst- 
kim wiem. Różne grupy przygo: 
towywały różne atrakcje i część 
z nich jest dla mnie absolutną 
tajemnicą. Nie było np. siły, żeby 
cokolwiek wyciągnąć od zastępu 
„»Niczapominajek”, który co- 
dziennie niemal zbierał się 
w swojej piwnicy-bazie, ale ich 
zastępowa, Grażyna, kazała mi 
przysiąc, że nie będę próbowała 
nawet do tej piwnicy zaglądać. 
Więc i nie zaglądałam, chociaż... 
lekka uraza nie była mi uczuciem 
obcym. Widziałam, że chodził 
tam do nich Andrzej i Wojtek, 
nawet Ulka. Ich to do pomocy 
prosiły, a mnie, swojej drużyno- 
wej jakby nie było — nie! 

Nie, obrażać się nie mam za- 
miaru, nawet sobie przecież z te- 

podkpiwam, ale zawsze... 
Stop! Czyżby miało się okazać, 
że Michal miał rację i że jestem 
zarozumiała?! 


ANKA 


cie Muzyki, zespół 
ca Antiqua" z Poniatowej odniósł kolejgy sukce 


kon- 


kursie 


hoć X Konkurs Chopino- 

wski mamy już poza so- 

bą, wracacie do niego 
w swoich listach. Znajduję 
w nich ocenę iej wielkiej im- 
prezy, prośby o zdjęcia i auto- 
grafy młodych pianistów, uwa-, 
gi o pracy jurorów. 
w każdym liś 
dwa nazwiska: Dang Thai Son 
i Ivo Pogorelić. 
Ania, chodzę do szóstej klasy— 
Ania Gruszczyńska 
z Wołczyna w woj. opolskim. — 
Ostarnie dni na pewno przy- 
niosły wiele emocji. Przyczyną 
tego był oczywiście konkurs 
chopinowski. Jestem niemalże 
pewna, że u wielu osób zyskał 
sobie sympatię laureat pierw- 
szej nagrody Wietnamczyk 
Dang Thai Son. Wiem, że jego 
postać, a przede wszystkim je- 
go gra pozostawia po sobie wic- 


Niemal 


e powtarzają się 


fa imię mam 


pisze 


le miłych wspomnień i wrażeń, 

Jego sposób gry, niczwykle 
subtelny i delikatny, wprost 
mnie zachwycił. Z ogromną 
przyjemnością i oczarowaniem 
słuchałam fragmentów muzyki 
Fryderyka Chopina w wykona- 
niu tego młodego i skromnego 
artysty. Dotychczas nie intere 

sowała mnie zbyt muzyka po 
ale gdy posłuchałam 
występów wielu 
odezwało się we mnic zamiło: 


ważna, 
pianistów, 
wanie do muzyki. Postanowi 
łam pogłębić 
> Chopinie”” 
Dang Thai Sona akceptuje 


swoją wiedzę 


cie bez reszty, zarówno jego 
grę, jak i zachowanie na cstra 
dzie. Inaczej rzecz się ma z Ivo 
Pogorelióem.  Jugosłowianin 
jednych wzrusza, innych de 


nerwuje, jedn 


h zachwyca 
innych bulwersuje — ird., itd 


Stella Piórko z Pszczyny pisz 
fyktem jury. Ni 
nieć, dlaczego Ivo 


gE Zrozu: 


Pogorelić 


nie dostał się do finału? Urw 


PONIATOWĄ ZNÓW CHWALI 


Znany wam, choćby ze zdjęć i recenzji w Świe 
Scholares Minores pro Mus 


rym koncercie, wystąpił także w wielkiej 


Pinki”, skąd telewizja jugosłowiańs 


yśrednią sję kanałe 


a przepr 
m Eur 


rów Chopina w jego wykona- 
niu mogłabym słuchać w nie- 
skończoność. Pianista ten zo- 
stał ogromnie skrzywdzony. 
Możlrwe, że niektóre osoby by- 
ły zaszokowane Chopinem Po- 
gorelica, ale uważam — i nie 
tylko ja — że każdy powinien 
grać tak, jak rozumie dany 
utwór. Wiem, że ludzie są do 
Pogorelića negatywnie usto- 
sunkowani ze względu na jego 
sposób bycia, zachowanie, 
ubiór. Uważam, że te czynniki 
są tutaj mało ważne. Chciałam 
jeszcze dodać, że spotkałam się 
kilka razy z ciekawymi określe- 
niami, na przykład w stosunku 
do koleżanki grającej z ogrom- 
nym temperamentem: «gra jak 
Pogorelić», lub okrt 
dotyczącym osoby ekstrawa- 
gancko ubranej: «taki Ivo Po- 
gorelić»”. Świadczy to o nie- 
zwykłej popularności Jugosło- 
wianina, zwłaszcza w środowi 
sku młodzieżowym”. Tak, 
młodzież ma Pogorelić na pew- 
no za sobą... Małgorzata ]. po- 
c nawet utworzenie przy 
Muzyki klubu-pod na- 
Pogorelić i polska 
młodzież” lub „„Ivo Pogorelić 
i jego wielbiciele”. Pisze: 
„Chciałabym, aby nasza gaze: 
ra utrzymywała z nim kontakt 
i informowała nas o jego co- 
dziennym życiu. Chciałabym, 
aby właśnie on był w Świecie 
Muzyki przyjacielem młodzie: 


niem 


ży, aby odczuł, że pragnie go 
cała Polska”. 
jednak w liście Małgorzaty jest 


Najważniejsze 
pierwsze zdanie: „On właśnie 
sprawił, że pokochałam muzy 
kę Chopina”. Wierzę, że ta 
miłość przetrwa przynajmniej 


do następnego konkursu 
chopinowskiego. A jeśli chodzi 
klub, to sprawę uważam za 


ytwartą, w każdym razie infor 
macji o działalności koncerto 


wej P: elita nie zabraknie 


Fot. K. Łopieńska 


którą lubię... 


„..takim tytułem opatrzył swoją książkę 
znany wam zapewne z anteny radiowej 
Marek Gaszyński. Czytając ją poznajemy 
nie tylko historię istniejących do dziś kie- 
runków i stylów muzyki rozrywkowej oraz 
jej obecnego oblicza, ale także... gust 
i upodobania autora, który pisze we wstę- 
pie: „Wybrałem tylko niektóre odmiany 
współczesnej muzyki rozrywkowej: od 
muzyki «sweet», z początków naszego 
stulecia, aż po najnowsze odmiany rocka 
symfonicznego i muzyki elektronicznej. 
Nie zająłem się bliżej takimi kierunkami 
i pojęciami jak np. piosenka francuska czy 
muzyka typu Country and Western. 
Ograniczyłem się też do wybranych rejo- 
nów geograficznych, koncentrując się na 
Stanach Zjednoczonych i Wielkiej Bryta- 
nii, mało miejsca poświęcając nawet na- 
szemu krajowi. Ma to swoje uzasadnie- 
nie w tym, że właśnie tam najszybciej 
rozwijała się współczesna muzyka roz- 
rywkowa...” 

Co znajdziecie w tej dwustustronicowej 
książeczce? Oddaję głos Markowi Gaszyń- 
skiemu. „Wiadomości o muzyce roz- 
rywkowej lat przedwojennych, stylu rock 
and roll w latach 50-tych, typowym kie- 
runku «pop» lat 60-tych, powstałym z po- 
łączenia stylu «sweet» i rock and rolla, 
muzyce rockowej unowocześnionej for- 
mie rock and rolla, murzyńskiej muzyce 
soulowej..." Czytając „Muzykę, którą lu 
bię” doliczyłem się ponad stu nazwisk 
solistów i nazw zespołów, którym Marek 
Gaszyński poświęca od trzech zdań do 
trzech stron. | choć książka ta nie jest 
leksykonem, może spełniać tę funkcję 
w biblioteczkach melomanów i prezente 
rów dyskotek. Dodam jeszcze, że łatwy 
w czytaniu tekst uzupełniają zdjęcia zna 
nych gwiazd estrady. Nakład 60 tys. eg 
zemplarzy nie jest mały, ale na wszelki 
wypadek z zakupem „Muzyki, którą lubię 
radzę się pospieszyć 


U BABCI JEST SŁODKO 
Słowa: Wanda Chotomska 


ady Adam Markiewicz 
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mama cię o - fu-knie, pa-trzą na czto - wie-ko okiem 
tym razem na XII Europejskim Festiwalu Dziecię 1ował zęta i chłopców pre 07 
cym „Radość Europy” w Jugosławii. Wprawdzie ławii, a sador PRL, gościli pionie | = 
nie był to konkurs, lecz festiwal, więc poniatc rzy i uczniowie gradzkich szkół, Gratu = — 
wianie wrócili bez nagrody, za to z pakietem acje dla młody i" iktorów ko-go Człowiek słu-ka? gdzie a- 
pochlebnych recenzji i dowodami sympatii pu Januty i Witold D 


bliczności. Zespół wziął udział nie tylko w głóv Fot. archiwum 


Kiedy tata basem huknie 
kiedy mama cię ofuknie 
kiedy patrzą na człowieka okiem ztym 
to do kogo człowiek stuka? 
gdzie azylu sobie szuka? 
to do kogo, to do kogo tak jak w dym? 
U babci jest słodko 
świat pachnie szarlotką 
— no proszę, zjedz jeszcze ździebełko 
i głowa do góry, odpędzę te chmury 
i niebo odkurzę miotełką. 
Nie ma jak babcia 
jak babcię kocham 
bez babci byłby kiepski los 
jak macie babcię to się nie trapcie 


bo wam nie spadnie z głowy włos. 
U babci jest słodko 
świat pachnie szarlotką 
— a może chcesz placka spróbować? 
Popijasz herbatę i słońce nad światem 
już świeci jak złoty sarmowar. 
Wszystkie wnuki — małe, duże 
nawet takie po maturze 
nawet takie z długą brodą aż po pas 
niech do babci lecą z kwiatkiem 
i zaniosą na dokładkę 
tę piosenkę, którą śpiewa każdy z nas. 
U babci jest słodko... 
Tej piosenki słuchajcie 12 grudnia o godz. 
9,00 w Pr. IV Polskiego Radia. 
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Jośli połączysz liniami prostymi ko- 
lajne punkty od 1 do 35, otrzymasz 
dziwny obrazek. Prawdziwi abraka- 
dabryści rozwiążą to zadanie dopiero 
po uporaniu sią z innymi zadaniami 
dzisiejszogo wydania naszego kącika. 


Na Jurze, 
Spitsbergenie 
i w...kominie 


DOKONCZENIE ZE STR. 5 


dzały trzy mewy trójpalczaste i, oczy 
wiście, podbiorały żywność! Basia 
Beata i Felicja — zostały ochrzczone 
imionami sympatii trzech członków 
wyprawy. 

— Podczas takich eskapad, w trud- 
nych warunkach, niektórych uczest- 
ników zawodzą nerwy i zaczynają się 
niesnaski. Jak było u was? 

Jako kierownik wyprawy — po 
chwalę się... Uczestnicy uznali ją za 
najlepszą, gdy idzie o atmosferę... Na- 
pięcia były rozładowywane w zarod 
ku. Bo byliśmy zgrani, a i mieliśmy 
swoje „klapy bezpieczeństwa”. Taką 
klapą było uprzedzanie kłótni żartami. 
Otóż podczas rozmów w namiocie 
(„Mors-3” mieścił całą ósemkę) wy- 
bierało się ofiarę i na niej ostrzyło 
dowcip, sięgając zwłaszcza do jej 
spraw sercowych... Ofiara mogła się 
obronić tylko przebijając nas dowci- 
pem. Nikt łącznie z szefem - temu nie 
uszedł. A jak dłużej popadał deszcz, to 
za jednym posiedzeniem ze trzech pod 
rząd tak było „obrobionych ”*... 

— Mówi się o was, alpinistach, że 
przyświeca wam chęc igrania ze 
śmiercią, żądza bohaterskich wy- 
czynów... 


każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś - po dłuższej przerwie - zapra- 
szam do teatru cieni Abrakadabry. 
Mam też zadanie na „sprawdzenie 
samego siebie”. ” 


Myślę, że i nowicjusze, i starzy abrakadabryści będą 
zadowoleni, Kłaniam się do przyszłej soboty! 
BEN AKIRA, gospodarz Abrakadabry 


części, które oznaczono kropkami. Czy ukladają Ci się one w jakąś całość 
wizję? Teraz weź ołówek lub mazak i starannie zamaluj tylko te obszary 


z kropkami. Tę lamiglówkę nazwaliśmy teatrem cieni Abrakadabry 


Między dwoma górny 
mi kołami może się 


— ..i żle się mówi, bo to nieporozu- 
mienie! A, niestety, to prasa przyczy- 
nia się do szerzenia tych przekonań 
Owszem, w tym sporcie nieraz walczy 
się o życie, nieraz jest bardzo niebez- 
piecznie... Ale, po pierwsze — to wcale 
nie odróżnia alpinizmu od wielu dys- 
cyplin sportowych czy innych ludzkich 
działań. A po drugie — przecież poczy- 
nania alpinisty zmierzają właśnie do 
tego, by przy wspinaczce wyelimino- 
wać ryzyko, zmniejszyć niebezpiecze- 
ństwo do minimum... 

Na to zwracamy w Klubie uwagę 15- 
latkom, stanowiącym nasz narybek. 
Bywa, że niektórzy — zwłaszcza, jeżeli 
ulegli tej psychozie bohaterstwa — 
zdradzają chorobliwą ambicję i chęć 
brawury. Nawet wypadek ich podnie- 
ca - bo w czymś uczestniczyli, byli 
przy akcji ratowniczej, może i w gaze- 
cie coś o nich napiszą... Takim stara- 
my się delikatnie mówić: zmień się, 
albo — odejdź. 

Bo prawdziwy alpinista powinien 
mieć dar przeżywania gór. Trudno mi 
opisać, na czym to polega — ale na 
pewno na harmonii różnych doznań. 
Ambicja, ryzykanctwo — nie powinny 
wybijać się na pierwszy plan... 

Uważam, że nie można chcieć cią- 
gle być na szczycie. Ciągle najwyżej 
i najwyżej. Trzeba umieć zejść w dół, 
do schroniska, do codzienności, bo ito 
jest ogromnie przyjemne. To taka mo- 
ja zasada, którą zawsze staram się 
stosować. W górach i w życiu... 

Co rzekłszy — Dariusz ubrał się i po- 
szedł do swego komina... 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym 
polu znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „,Zadanie premiowane nr 313”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKOŚNIE: |) przepływa przez 
Londyn, 2) zbieg przeciwnych sobie okoli- 
czności, 3) czas miły uczniom, 4) nie dolewaj 
do ognia, 5) omawianie zagadnień, dyskus- 
ja, np. sejmowa, 6) przeciwieństwo oddawa- 
nia, 7) cztery mendle, 8) bywają z cholewa- 


mi, 10) wszywana pod podszewkę jesien- 
nych i zimowych płaszczy, 13) włosy świni, 


14) pospolity ssak drapieżny, w Polsce obję- 
ty ochroną gatunkową, 15) dziewczyna 
jak..., 16) długie, wąskie czółno wykonane 
z pnia drzewa, używane przez Indian, 17) 
szafka z szufladami do przechowywania bie- 
lizny, ubrania i drobiazgów, 18) los, 19) 
miasto portowe w Bułgarii. 


LEWOSKOŚNIE: |) u ludów pierwo- 
inych: rzecz nietykalna, 2) zażyłość, 3) przy- 
daje się podróżnemu, 4) sposobność, 5) sma- 
kołyki, specjały, 6) taneczna, 7) pierwszą 
była Ewa, 9) dwoje, 11) wada, bolączka, 12) 
leży na półce w sklepie, 13) szpara, 14) język 
starożytnych Rzymian, 15) Giulietta, znana 


aktorka włoska, 16) lewy dopływ Wisły, 17 
z głowy ci nie spadnie, 20) kontuar 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO- 
WANEGO NR 309 


ze 130 numeru „,Swiata Młodych” 

z dnia 08.11.1980 r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Praca jest życiem 
człowieka 
Nagrody wylosowali: 
Andrzej Dąbrowski — Ustka, Arkadiusz 
Dziuba — Tarnowskie Góry, Jolanta Filipo- 
wicz - Kętrzyn, Dariusz Jakubowski — Gro. 
dzisk Mazowiecki, Urszula Jama - Bór Ku 
nowski, Barbara Kistowska — Kamierowo, 
Jolanta Orłowska — Skierniewice, Alicja Se- 
melak — Brzeg, Leon Skop — Katowice, 
Beata Sułek — Sichów Dolny. 


zmieścić dokładnie tylko 
jedno takie koło, a mię: 
dzy każdym z górnych 
kół i dolnym kołem moż- 
na zmieścić równo trzy 
takie koła, prawda? Wy- 
daje się jednak, że od 
stęp między górnymi ko- 
łami jest większy od 
średnicy tych kół i że 
między którymkolwiek 
z górnych kół i dolnym 
kołem zmieszczą się co 
najmniej cztery takie ko- 
ła. Złudzenie potęguje 
się, gdy patrzeć na rysu- 
nek z daleka. 


Mama Borejko, która właśnie dzisiejsze popołudnie 
i wieczór przeznaczyła na porządki w księgozbiorze, odku- 
rzanie regałów, przeglądanie starych papierzysk, pamią- 
tek i fotografii — miała na sobie spłowiały kitelek kretono- 
wy i sandały którejś z córek. Beztroska i z lekka roztargnio- 
na, chwiejąc się pod dynamicznymi uściskami Nutrii i Pul- 
pecji, witała z wdziękiem srogą panią Lisiecką, nic sobie 
nie robiąc z jej min i spojrzeń. 

— Ta pani z kokiem to twoja mama? — szepnął Krzysio 
do Idy. 

— No, chyba to widać! ? 

Mali Lisieccy stali nieruchomo i ponuro przed swoją 
matką, szczypiąc się cichcem i wymieniając ukradkowe 
kopniaczki. Co rzucało się w oczy bardzo wyraźnie — to to, 
że byli oni na pewno ostatnimi z dzieci, którym wolno by 
było z rozpędu wskakiwać swej matce na plecy lub zwisać 
z jej ramienia, oplatując jej talię przybrudzonymi nogami. 
A to właśnie, nic innego, czyniły ze swoją matką umorusa- 
ne siostry Borejko. 

— Symboliczny obraz — szepnął Krzysio w kuchni — 
Forma i Treść. 

W przedpokoju mama Borejko odplątywała sobie Nu- 


trię z szyi. 


— Nie mam pani dokąd poprosić — powiedziała zdysza- 
nym głosem, klepiąc córkę po chudym tyłeczku. - W moim 
pokoju porządki, w pokoju małych nieporządki, a u dużych 
są goście. 

— Nie szkodzi — odparła sztywno pani Lisiecka i popra- 
wiła sztywne loki sztywnymi palcami. 

— Chyba że do kuchni — zastanowiła się mama Borejko. 

— Nie radzę — wtrąciła się Nutria tonem informacyjnym. 
—W kuchni Ida siedzi po ciemku z jakimś chłopcem. Co oni 
tam robią tak długo, mamusiu? 

W tym momencie dał się słyszeć rumor, jakby upadł 
jakiś stołek. Ida z rykiem wypadła na korytarz. 

— Nutria, ty płazie! — wrzasnęła hamując przed grupą 
Lisieckich. — Jak śmiesz? Dobry wieczór pani. 

Matka Lisieckich obrzuciła ją spojrzeniem pełnym jadu. 

— Obliczyłam straty — powiedziała wojowniczo. — Wszy- 
stko razem wyniesie jakieś osiemset złotych. 

— O - powiedziała mama Borejko z lekkim przestra- 
chem. 

— To chyba za wiele — wybuchnęła Ida. — O ile pamię- 
tam, Jarek i Marek nie byli tego dnia spowici w złotogłów. 

Pani Lisiecka zrobiła minę, która miała znaczyć, że tylko 
gtęboko zakorzeniona kultura osobista powstrzymuje ją 
od wytargania panny Borejko za te rude kudły. 


Sprawdź sobie to,apo- 
tem możesz nabrać kole 
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ABRACADABRA: drobiazg — tylko 1024 razy! NUREK „Z BRA- 
KIEM'”: ostatni krążek z prawej u dołu. CZEGO TU BRAKUJE: na 
obrazku 2brak: 1) gałęzi lewego drzewa, 2) kawałka domu z prawej, 3) 
włosów u mężczyzny z gazetą, 4) mankietu u jednej nogawki, 5) 
prawej klapy marynarki drugiego mężczyzny, 6) otworu w nodze 
lawki na pierwszym planie; na obrazku 3 brak: 1) kapelusza mężczyz 
ny z lewej, 2) chusteczki w kieszonce mężczyzny z prawej, 3) wąsów 
u mężczyzny, który z nim rozmawia, 4) sęka na pniu drzewa z prawej 
5) części pnia „odciętej” laską, 6) dziury w lewej części nogi ławki; na 
obrazku 4 brak: 1) poziomej gałęzi drzewa z prawej, 2) dziupli u dołu 
pnia, 3) wąsów u mężczyzny z gazetą, 4) lewego mankietu u jego 
koszuli, 5) kolana jego sąsiada, 6) lapy psa 


- Spokój, Ida, nie targuj się, proszę — powiedziała 


mama Borejko tonem stanowczym. — Nutria, podaj moją 
torebkę i złaź ze mnie, bo się przewrócę. — Wysupłała 
banknoty z chudej portmonetki, przeliczyła i podała je pani 
Lisieckiej. —- Osiemset złotych, proszę. 

— Mamo, przecież szkoda...! — zakrzyknęła wzburzona 
da. 

— Pieniądze, Iduś, mają to do siebie, że zawsze je można 
zarobić — stwierdziła mama z uśmiechem. — Natomiast na 
czyste sumienie nie ma innego sposobu niż po prostu je 
mieć. 

Skierowała swoje błękitne spojrzenie na przyjmującą 
banknoty panią Lisiecką. — Czy to już wystarczy? Czy 
wliczyła pani w tę sumę także i straty moralne? 

— No-no, tak, wszystko... — odpowiedziała pani Lisiecka 
nie mogąc poskromić wyrazu rozterki. Niepewnie scho- 
wała pieniądze. — Ja... oczywiście... — powiedziała — 
-.mogę pani wyszczególnić, co ile kosztowało. 

Mama Borejko uniosła z uśmiechem brwi. — Ależ nie 
trzeba — odrzekła lekko. 

— To... do widzenia — bąknęła pani Lisiecka głosem 
zupełnie już miękkim i wykonawszy kilka niepewnych 
gestów, zdecydowała się wreszcie zamknąć torebkę 
i opuścić mieszkanie Borejków. Cdn. 


TO DOBRZE , BO 


DUB MI ZDAĘT 


BANI TERRORYSTKO, 
MAMY TYLKO OBSZCZE 4 
PALIWA NA POR GODZI - 
NY. MDSIMY LĄDOWAĆ 


BOMENY 


SZUKADCIE JSB 
KOTKA | 
Zz BOMBĄ 


to się zgadzamy. Ja to przemyślałem, 
— N (0) Iduś, bardzo poważnie. Jak leżałem po 


operacji. Tak mnie ta szwungszajba, 
wiesz, olśniła. To dlatego chciałem, żebyś koniecznie 
przyszła do szpitala. Chciałem ci to opowiedzieć. To ty 
świsnęłaś mi wtedy tabletki, co? 

— Jakie znów tabletki? 

— Nie udawaj. 

— Naprawdę, Krzysiu, pleciesz od rzeczy. Co dalej z tą 
szwungszajbą? 

— No, ona działa tak, że jakaś moja wina, czy też błąd, 
rozumiesz, którego żałuję, wyzwala we mnie siły, które 
mnie podnoszą. Jakby każda wina, którą sobie przemyślę, 
stawała się budulcem mojej siły. I mojej moralności. 

— Więc, Krzysiu, znaczy to po prostu, że swoje błędy 
i porażki powinniśmy traktować jako naukę? 

— E, no wiesz... to podsumowanie ci jakby nie wyszło... 
Chociaż nie, jeśli mam być szczery, chyba dobrze zrozu- 
miałaś, o co mi szło. Ha! Niestety. Całe moje zawiłe 
gadanie da się streścić w jednym ludowym przysłowiu, że 
nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. 

— Nie, nie, to już jesteś zbyt radykalny. Twoja Zasada 
Szwungszajby jest bardzo mądra. Ty też jesteś bardzo 


mądry, Krzysiu. 


WIACA RĘKA _OD 
TRZYMANIA TPO 


DLACZEGO BABCIA 
USIŁOWAŁA PORWAĆ 


SAMOLOT? 


ZRÓĘ 


SIERPNIOWA 


— Ach, no skądże — sprzeciwił się Krzysztof, uśmiecha- 
jąc się jednak z ttumionym zadowoleniem, jak każdy, kogo 
pochwalą za zalety, których posiadania jest pewien. 

Znów oboje uśmiechnęli się w gęstniejącym mroku. 

Dzwonek u drzwi przerwał te chwile duchowej bli- 
skości. 

W jednej chwili mieszkanie ożyło, otwarły się z łosko- 
tem drzwi pokoju dziewczynek, mama też wyszła na 
korytarz, zapalono światło. 

— To ja już pójdę — spłoszył się Krzysio. 
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WYDAWCA — RSW „Praso- Książka 
Auch" Młodzieżowa Agoncja Wy 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko 
szykown GA. Telefony: Dyrektor 28, 
09-73. Dział Wydawmczy 29-35-52 
Pronumerata krajowa, miesięczna 
19,50, kwanalna 58,50 zł, półroczna 
117 2l, roczna 234 zł. Od instytucji 
szkół miast wojewódzkich I gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie 
miejscowe oddziały i delegatury 
ASW „Prasa-Książka-Ruch” w ter 
minie do 25 listopada na rok nastę 
pny. Od instytucji, szkół w miejsco 
wościach, gdzie nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Książka-Ruch' oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy 
widualnych prenumeratę przyjmu 
ją wyłącznie miejscowe urzędy po 
cztowo-telekomunikacyjne oraz lis 
tonosze w terminie do 10 dnia mie 
siąca poprzedzającego okres prenu 
meraty. 

Prenumeraię ze zleceniem wysyłki 
za granicę przyjmuje RSW „Prasa 
Książka-Ruch' Centrala Kolp: 
Prasy i Wydawnictw ul. Towar 
28, 00-958 Warszawa konto NBPXV 
O/Warszawa Nr 1153 201045-139 
n 


Prenumerata ze zleceniem wysyłe 


za granic droższa dla zie 


CHCIAŁAM ABY WNUCZ 
KI MIAŁY SŁYNNA, NA 
CAŁY ŚWIAT BABCIĘ, 
KTÓRA PIERWSZA WSWI- 
CIE PORWAŁA SAMO - 


dawców indywidualnych i 
proc. dla zlecających instytucji i za 
kładów pracy 

Opracowanie graliczne 

Szarlota Pa' 
Opracowan 


hniczne 
Anna Dąbrowska 


Zam. 7626/G 0-32 


DRUK Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego. 


NIE ZAPOMNI (0502561 
oTro 

NASZ 

POCZTOWY 


— Ja cię odprowadzę — Ida także zerwała się ze stołka 
Ale nie poszli nigdzie, bo okazało się, że właśnie przy- 


szła pani Lisiecka. 


.. .» 


— Ale obrazek, co? — szepnęła Ida do Krzysia, kiedy 
oboje, utajeni w ciemnej kuchni, patrzyli w oświetlony 
prostokąt drzwi. 

Widzieli w nim scenkę godną pędzla naprawdę dobrego 
malarza realisty. Każdy szczegół był tu ważny i znaczący. 
Pani Lisiecka ze swymi piekielnymi chłoptasiami stała tuż 
za progiem, w tle mając zamknięte właśnie, biało lakiero- 
wane drzwi frontowe, Mama Borejko zaś, jasno oświetlo- 
na wiszącą nad nią żarówką, w otoczeniu swych młod- 
szych córek, umiejscowiła się naprzeciwko, jak odważnik 
na drugiej szalce wagi. 

Pani Lisiecka była tą, która ubierała się zamożniej. 
Z pewnością jej budżet domowy nie przeżywał Borejkow- 
skich napięć. Z pewnością też nie cechowała jej Borejkow- 
ska beztroska finansowa. Pieniądze zarabiane rzetelnie 
przez pana Lisieckiego pani Lisiecka wydawała z rozwagą 
na złotą biżuterię i bistor. 


Dokonczenie na str. 7 


